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N I E K O N S E K W E N C J E
Na wyższych uczelniach w Pol­

sce obserwujemy przedziwną mo­
zaikę Zarządzeń rektoiów.

We Lwowie, pomimo tego, Iż 
plebiscyt wykazał zdecydowaną 
Wolę młodzieży, żądającej ghetta] 
ławkowego, sprawa nie jest roz 
wiązana w dalszym ciągu, co wy­
wołuje protesty młodzieży. W  Kra 
kowie rektor wydał tyiko kilka' 
zarządzeń porządkowych, ale i tu 
słuszne żądania młodzieży pozo­
stały bez rozpatrzenia. W  Wilnie 
kieay młoazież aKademicKu dn 
Ma zwycięstwo, notujemy oburza, 
jące wystąpienia prof. Kridla, 
który posunął się lak daleko, że 
kazał zerwać rektoruaie zarzą­
dzeni—

Jedyne w Warszawie dzięki 
ostatecznemu załatwieniu enrawy 
ghetta panuje zupemy spokój 
studia toczą się normalnie.

Te dziwne niekonsekwencje, ta 
niejednolitość zarządzeń, brak 
jakiegokolwiek uregulowania 
Bprawy przez Ministerstwo robi 
mimowoli wrażenie, że komuś za­
leży na utrzymaniu atanu wrze 
nia. W każdym razie niekonsek 
wencje w polityce uczelnianej są 
co najmniej rażące

Cj. w .).

Ładna bajeczka propagandy żytfcwsK ej_
Samorzutne współczucie i niesomarzutny antysemityzm

N i e w i n n a  b a r a n k i
„ C h w i la "  żyd ow sk a  m a rtw i Się 

że P o ia cy  źle  na tym  w y jd ą , j e ­
śli b ęd ą  u s iło w a li usunąć z P o l­
ski ż y d ó w :

G dyby Po lska by ła  państwem  
izolowanym  od reszty św iat! i 
zabezpieczonym  przez samegc 
B oga przeciw  wszystkim  w p ły  
w om  i nieDezpieczenstwom, na- 
ieżałoDy się tez zastanowić nad  
konsekwencjam i takiego hasła, 
Bc konsekwencje te z p jw n o -  
ścią nie są takie proste, jak  tc 
sobie w y ob raża ją  otumanieni a - 
spiranci ns żydowskie stragany  
w  miasteczkach poisKich. Idea, 
że przy pomocy tego hacła uaa  
sie zmujić kilka milionów lud­
ności żydowsKiej do opuszczenia 
Polski, jest tak potw orną w  
sw ej bezseniowności, że w ierzyć  
w  to m ogą tylko ludzie zupeł­
nie ograniczeni, lu b  analfaoeci. 
W  rea liza c ję  p rzy m u so w e j em i 

g ra c ji w ie rzy  w iększość P o la ­
k ów . S ą  to an a lfab ec i w  znacze­
niu żydow sk im , bo  n it  zn a ją  l i ­
ter h ebra jsk ich

H A J Ż E  N A  P O L S K Ę !
C zytam y  d a le j:

K w estia  ghetta żyuowskiego  
w  Polsce nabra ła  już dziś św ia ­
towego rozgłosu. Endekom  fakt 
ten dostarcza tylko jcszca jisd-1 
nego argum entu o szkodliwej 
działalności żydów , a le  a rg u ­
ment ten nie usunie go z pow ie - t 
rzebni. I  os trzech i pól m iliona 
żydów  w  Polsce nie będzie i n ir

może być dla naiOdów cywilizo­
wanych obojętnym  i nic będzie 
nim także w  tym w ypadku , gdy­
by  żydzi polscy ze wszystkich 
sił starali się o tę obojętność. Po  
za trzem? m ilionam i żydów  w  
Tulsco ży jr  jeszcze na świecie  
dalszych trzynaście m ilionów  ży 
dów . których naw et b łagan ia ży 
dów  polskich o n ieza jm ow an ie1

się ich losem do miczcnia nie 
zmuszą. A  poza trzynastu m i­
lionami żydów  na św iecie istnie 
ją  jeszcze dalsze setki m ilionów  
innych ludzi, u których już sam  
w yraz  „ghetto" budzi zgrozę i 
odrazę którzy też nie są cał- 
Kiem tozba w ien ' w p ły w u  na 
bieg w ypadków .
M im o b ła gań  żydow sk ich , c a -

Móicitinacje rek nów naftowych
S en sacy jn e  r e ^ e la c  e „A

Przemysł naftowy będący niemal 
w całości w rękach obcych pracuje w 
Polace na poćsiawie umów dzierżaw­
nych, zawieranych zwykle na okres 
dwudziestopięcioiecia. Po upływie te­
go okresu czasu własność pola n a f­
to wego powracała do rąk Poiaków. W  
najoiiższym czasie wygasa termin

dzierżawy dużej ilości kopalń, które 
z rąk oDcych powinnyby przejść do 
rąk polskich.

W ywołało  to popi_cli wśród reki­
nów Kapitalistycznych, którzy usiłu­
ją  pizedmżyć terminy dzierżaw. W  
najbliższych dniacn zamieścimy sen­
sacyjne rewelacje na ten temat.

Ul sprawie afery Sendfiko*sRiego

Zbrodnia na Targów ku
Z a m ord o w a ł w sp ó łlok a fora

i poćwiartował jego zwioki
W  niewyjaśnionych okolicznościach 

znikł z domu 23 letni W acław Sitków 
ski, mieszkający przy ulicy Sterdyń- 
skiej 8 na Targówku. Dopiero po wie­
lu dniach przypadkowo natrafiono na 
śiad strasznej zbrodni. W  jednej z re 
stauracji na Pradze bawiło się w  śro­
dę wieczorem towarzystwo ziożonr z 
paru osób, m. in. by) tam malarz Ka­
zimierz Przybylski* wspóilokator za- 
g nionego. Przybylski pil bardzo du­
żo i wreszcie tracąc przytomność o- 
świadczyt kolegom; „Muszę pić du­
żo w ódk . bo zamordowałem Sitkow- 
8kiegn Wciąż mam przed-oczyma ka­
wałki jegt ciała” . N a  rczie towarzy­
sze libacji nie zwrócił uwagi na tę 
osob’ sp< wiedź pijaka. Wreszcie jed 
nak, jeden z obecnych dyskretnie w e­

zwał policjanta. Przybylskiego aresz­
towano i przeprowadzono do komi­
sariatu. Był jeszcze pod wpływem  
wielu wypitych kieliszków i odrazu 
przyznai się do zbrodni. Zabójstwo  
nastąpiio w czasie kłótni o komorne. 
Przybylski w  gniewie porwał siekie­
rą i zabił nią kolegę. Po ćukonaniu 
zbrodni poćwiartował zwłoki, kości 
przerżnął pilą i poszczególne kawałki 
wrzucił do piwnicy.

Po dokonaniu rewizji n* miejscu, 
istotnie znalezione zagrzebane w  kil­
ku miejscach kav;alki ciała ludzkiego, 
a w  mieszkaniu PrzybyisLego ujaw­
niono okrwawioną siekierę. "  - * *

W  czwartek ranc poćwiartowane 
zwłoki zamordowanego przewieziono 
do prosektorium,

O trzym aliśm y  od p. S tan is ław a  

P iaseck iego , redak to ra  „P ro sto  z 
m ostu ", n a stęp u jący  lis t :

„W a rs z a w a , d. 2 g ru d n ia  1937.
S zan ow n y  P a n ie  R edak to rze !
U p rz e jm ie  p roszę o zam ieszcze­

nie pon iższego  w y ja śn ię  ua  w  
zw iązku  z w czo ra jszym  sp ra w o ­
zdan iem  sądow ym  z procesu  Sen - 
d likow sk iego , jako by m  będąc po­
czątkow o w  zarządzie  spółki 
dzienn ika „J u tro " , w y je żd ża ł do 

P o zn an ia  „z p. Zdz is ław em  G ra b ­
skim  w p oszu k iw an iu  p ien ięd zy ".  
P o le g a ć  to chyba m oże n a  p rze  
słyszen iu  się sp raw o zd aw cy , w  j- 
stocie bow iem  na pytan ie  obrony  

Send likoW sk iego  zeznałem  iako  
św iad ek  przed  sądem , że w  listo ­
padzie u b ie g łe go  roku w y je żd ża ­
łem  do P o zn an ia  do sw e j rodziny, 
w  celu  u ruch om ien ia  m oich oso­
b istych  m ożliw ośc i k redytow ych , 
co następn ie  da ło  m i m ożność  

podw yższen ia  m oich u d z ia łó w  w  
spółce. W  ów czesne j podróży  to­
w arzy szy ł m i m ój p rzy jac ie l, zna­
ny p isa rz  W ła d y s ła w  Jan  G r a b ­
ski. O gó łem  w łoży łem  do spółki

P A M IĘ T A J  O  B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

W a l k a  o p o l s k o ś ć  a d w o k a t u r y
d i a r s K t e r y s t y c z n a  d e k l a r a c j a  a d w .  U r b a n o w i c z a

po  ustąp ien iu  5 c z ło n k ó w  Rady
P os iedzen ie  R a d j A d w o k ack ie j 

w  W a rs z a w ie  w  odnow ion ym  sk ła  
dzie w  w y n ik u  ostatn ich  w y bo ­
rów  n a  W a ln y m  zeb ran iu  Izby  

A dw ok ack ie j W a rs z  O k ręgu  
A p e lacy jn ego , m ia ło  p rzeb ieg  naj 
zupełn ie j n ieoczek iw any .

M ian o w ic ie  przed p rzy jęciem  

Porządku dz iennego, w  im ien iu  
w łasnym  o raz  cz łonków  R an y  A d ­
w okack iej Zy gm u n ta  B len au , Boh  

dana S u ligo w sk iego , J an a  T a ta r ­
k iew icza i F e lik sa  Z ad row sk iego , 
fcabrai g ło s  do tychczasow y  dzie­
kan R ady  A d w o k a ck ie j L eon  N o ­
w odw orsk i, k tóry  z łoży ł n astępu ­
jące o św iad czen ie :

.,0  skłaazie RaJj Adwokackiej w  
Warszawie przy wyborach uzupełnia­
n y c h  na zgromau.enlu walnym łz- 
bV w  dniu l l  listopaai r. b zadecy­
dowała większość nie polsKa.

i  listy, wystawionej przez Związek  
Adwokatów PoiakOw, który zjedno 
c*ył olbrzymia większość adwokatury 
Piskiej w  całym państwie, a v Izbie 
Adwokackiej Warsz. w  szczególności, 
w imię zdecydowanej walki o uchro 
Jhfcine adwokatury przed zalev em 
‘ ydtwskim i przywrócenie jej praw- 
uz wje polskiego oblicza i charakteru, 
IV* został wyprany zaaer z kandyda- 
®.w - chociaż lista ta skupiła ogromną 
"■ększosc głosów adwokatów Pota- 

>w członk iw  Izby Warszawskiej.
4 sławienie najzupełniej pod tym 

,Ptt' wyraźnych, nie .nogących 
łro źsdnej wątpliwości danych cy- 
^ w y t h  głosowania stwierdź.1 ze 
^ y d o w a n a  w o L  większości pol- 
naei po; ostała bez żadnego wpływu  

wyborówi dlatego, pon.ewaz 
ty wokaci żydzi nie poprzestali na 
dam nięi‘u 1 wybraniu swych kat.dy- 
cdp W’, ale ponaóto głosami swymi 
z Usj 0walł o wyborze kandydatów  
tyc *• -w „porozumienia demokra- 

"A  wlórą padła tylko me- 
lakov"Ił a giosow adwokatów Po

WzbJpp'1 w *er 6 najzupełniej pod tym 
budzić ?  .Wvra*nycn, me mogących 

. / “dny^h wątpliwości danych 
głosowania stwierdza, że 

ski,, wola większości pol­
na w yn ij0 *a ’ **z żadnego wpływu  
kay ż Wyborów, dlatego, że adwo- 
uięcjy j n poprzestał na wysu* 
^UtiydarAy ,lU sw ych własnych 
r -  yni . aIt ponadto głosami

dat ów z 1 r )V a '1 0 wyborze kan
demokratvp7!,o 1 zw - „Porozumienia tyczn ego " na którą padta

tylko nieznaczna liczba głoscw  ad- 
wo,.atow Polaków..

VT ter i posóo w  wyn.ku tegorocz 
nych wyporów — po raz pierwszy od 
daty wprowadzenia w  odrodzonym  
Państwie Polskim .amoiząau adw o­
kackiego —  w  opacnym składzie Ra­
dy Adwokackie, w  stolicy naszego 
Państwa wytworzyła sie decydująca 
większość, która mandaty uzyskała 
dzięki głodom adwokatów żydów — 
wbrew  woli znakomitej większości 
adwokatów Polakow.

Stojąc na zasadniczym niezłomnym 
stanowisku, że w  składzie władz sa. 
morządu adwokackiego w  Polsce j>o- 
winna 1 musi decydować wola Pola­
kow, I uważając, ze w  Radzie A dw o­
kackiej, której większość powofact 
eostała worew  tej zasadzie, pr s ;ować 
nie możemy:

na znak protestu przeciwko mepo- 
szanowaniu woli adwokatów Pola­
ków składamy nasze mandaty człon­
ków Rady Adwokackiej w  W arsza­
wie.

P o  z ło 2eniu pow yższego  o św iad  

czenia w szyscy  cz łonkow ie  R ady , 
w których  im ien iu  zostało  złożo­
ne, o pu śc ili posiedzenie.

W e d łu g  u rzę d o w ego  k om u n ik a ­
tu  W a rs z a w sk ie j R ady  A d w o k a c ­
k iej zrzek li się m an datów  człon ­
k o w ie  Z w ią z k u  A d w o k a tó w  P o l ­
skich  R . P . K o m un ik a t ten w  d a l­
szym  c ią ga  w y ja śn ia , iż w e d łu g  
art 5 p r a w a  o u s t io ju  a d w o k a tu ­
ry  w y b ra n y  n a  członka o rgan u  
ad w o k a tu ry  n ie  inozę odm ów ić  

p rzy jęc ia  m an datu  a n a w e t  nie  
m oże z n iego  rezy gn o w ać . W o b ec  

zrzeczen ia się m an datów , R ad a  
A d w o k a c k a  postanow iła  p o w y ż ­
szą sp ra w ę  p rzedstaw ić  N acze ln e j 
R aaz ie  A d w o k a c k ie j.

W  da lszym  ciągu  zeb ran ia  a o -  
tycnczasow y  w icedz iek an  R ad y  
A d w o k a ck ie j S te fan  U rb a n o w ic z  

złoży ł obszei ne ośw iadczen ie , w  
którym  stw ie rdza , iż w  o Dec w y -

waną większość w izbie, oraz we 
władzach KorpOracyjnycn.

T ego  rod za ju  s tanow isko  u z a ­
sadn ia  się ca łk ow ic ie  w  stosunku  

do osoby  ad w . U rb an o w ic za , k tó ­
ry  by ł jed n y m  z in ic ja to ró w  n ie -  
za le ga lizo w an egc  D em ok raty czn e ­
go  K lu b u  A d w ., m ającego  na celu  

rozb ic ie  jedn o litego  środow isk a  

polskich  a d w o k a tó w  i ob ron ę  in ­
teresów  żyd ow sk ich  ad w . W  ta ­
k ich  w a ru n k a c h  zrozu m ia łym  

jest o ja k ic h  „P o lak ac h  z ducha  
i k u ltu ry "  chodzi i czy ja  p rzysz ­
łość m a  by ć  zabezpieczona.

W  w y n ik u  w y b o ró w , jak ie  n a ­
stępnie się odioyły R a d a  u k on ­
s ty tu ow a ła  się w  sposób następu ­
ją cy : dz iekan  ad w . S te fan  U r b a ­
now icz, w icedz iek an  ad w . S tan i­
s ła w  Św ięcick i, sek retarz  ad w .  
Józef Stoon ick i, zastępca sek reta ­
rza  a c w . S tefan  K o rboń sk i, sk a r ­
bn ik  i go spoaarz  a d w . W a c ła w  
B arc ik ow sk i, zastępca sk a rbn ik a  
ad w . Z y gm u n t K opan k iew icz ,  
przew odn iczący  K o leg iu m  rzecz­
n ik ó w  dyscyp linarn ych , ad w . M ie  

czy sław  Rudzińsk i.

go tów ką z g ó rą  20.000 zł., znacz­
ne sum y w p ła c a li  także inni u- 
dz;a low cy. P o  w y cze rp an iu  sw o .ch  
m ożliw ości by liśm y  zdecydow an i 
pism o zam kn ąć ; p rz e c iw s ta w ił się  
tem u p. S en d lik ow sk i, k tóry piB- 
mo p rz e ją ł na w ła sn y  rachunek . 
W  kon sekw enc ji tego  u stąp iłem  

następn ie  z zarządu , n ie  m ogąc  
w ym óc na p. Sen d likow sk im  usu ­
n ięc ia  z ad m in istrac ji p ism a p. 
Pock  de A m en sch ild a , a w reszc ie  

w y co fa łem  się z w y d a w n ic tw a  zu­
pełn ie, co podałem  do pu bń czn e j 
iv iadom osci za pośredn ictw em  
prasy , m. in. także ukazało  się  
m oje ośw iadczen ie  na łam ach  
,A  B  C “ . M a lw e rsa c je , dokonane  
w piśm ie, dotyczą tego d ru g iego  

okresu, ju ż  po m oim  ustąp ien iu .

Ł ą cz ę  w y ra zy  szacunku i p o w a ­
żan ia

S ta n is ła w  P ia seck i"

ły  św ia t  ru sza  p rzec iw k o  P o lsce  
w  ich  ooronie.

N I E W I N N E  B A K A N K I
„ C h w i la "  zastrzega  się m ocno.

Żydzi polscy s pewnośelą nic 
w zv w a ją  n iczyjej pomocy z zew ­
nątrz i oszczerstwem ją wszyst  
kie tw ierdzenia, jakoby  Starali 
się szkodzić Polsce zagrań  ca. 
W spó łczu c ie  d la  ' żydów  po ­

w sta je  z a g ra n ic ą  sam o rzu tn ie :
Ale nawet w  obecnym pełnym 

ciężkich problemów i ciężkich trosk 
czasie nie wszędzie wygasły jeszcze 
uczucia ludzkości. I jak świadczy o- 
negdajsza odezwa inteiektualiotów 
Irancuskich, uczucia te znajdują i 
tera- swój wyraz. A  jeśli a.-.tysem. 
ci nasi sądzą, że imponderabilia ta­
kie, jak nastioje 1 uczucia całej kul 
turainej części ludzkości, w  dzi­
siejszych czasach nie odgrywają  
żadnej roli i na politykę i bieg zda­
rzeń nie majfl żadnego wpiywu, 
gotowi bardzc się przeliczyć. Oko­
liczność, że 8iedzen.dziesięciomilio- 
now j narów niemiecki, sprzężony 
tyranią jednego stronnictwa jx>- 
strach :jący aparat wojenny, spra­
wia państwom zachodu tyle Kłopo 
tu i zmusza je do ustępstw, nie jest 
jeszcze dostatecznym aowodem, ze 
wystarczy oyć brutalnym, aby moc 
podeptać wszystko i osiągnąć 
wszystko.

H / -  J E C Z K A
K toś ch cia ł p rac o w a ć  w m iesz­

kan iu , a le  tysiące m uch przeszka - 
dzało  m u w  p racy . S iad a ły  mu na  

czole, na nosie. Co spędz ił} to 

w rac a ły . W re szc ie  począ ł je  tę­
pić Ręczn ik iem  g n a ł je  za o- 
tw a rte  okno, p la stry  z lepem  

pou czep ia ł u su fitu , tłuk ł je  na­
w et czasem  na śc ianach .

N a re sz c ie  oczyśc ił pokój, by  

zasiąść  do p racy  N a g le  sp ad la  
mu n? stó ł z p rzestw o rzy  kartka, 
upstrzona  p rzez m uchy. W y czy ta ł  
ze zgrozą , że m a p rzec iw  sobie  

potęp ien ie  ca łe j k u ltu ra ln e j lu dz ­
kości. Z rozu m ia ł, że je st  b ru ta ­

lem.

K O L C ! $

K A  F t i O C E f f  
S T a I  Z Y Ń S K I  -  

^ T U : _ k> r F C K I

Co cp in io  raz utrwali,
Tego nikt już  nie obali.

RAK
P STARZYŃSKIEGO

.Kom isarz Starzyński ■. w 
swej k ilk tigoazinnej m ow ie 
powiedział m in., że Polskę  
toczy „rak oszczerstwa".

Czytając te stówa przy jadę  
le po lityczn i p. komisarza  — 
spiekli raka.

(P o lo n ia )

ZAWSZE DOBRZE
Gdy w 1935 r. powstawał o- 

becny Sejm  rządochwaiczy 
krzyczeli:

—  Nareszcie Sejm  bez par­
tii, bez klubów, bez koterii. 
Ten dopiero bedzie owocnie 
pracow ał!

Dziś lizusy znowu klaszczą:
— Nareszcie utworzyła się 

partia w Sejm ie, klub, zwarta 
organizacja. Teraz dopiero  
Sejm  zacznie być super-poży- 
teczny.

D obrym  k lak ierom  nic n i­
gdy nie zawadza, (k o l- ) .

STYL CZY  N O S ?
Na m iędzyszkolnych zawo­

dach pływackich odbytych o- 
stainio w Warszawie jeden  
przedbieg wygrał uczeń - żyd. 
Gdy ogłoszono wynik, Widow­
nia zamiast zwykłą burzą okla  
sków wybuchła rykam i, gw iz­
dami, tupaniem.

Jak on i się odrazu poznali, 
rzekła nauczycielka żydówka, 
rzeczywiście Izaak ma okrop ­
ny styl...

A le  naprawdę m iał ok rop ­
ny... nos. (k o l. ).

0 św.ętośc1, nccy św. Bartłomieja
i s nyciiawicznei szkapie kapiwustytzoei

sw ego  p rzem ó w ien ia  . z rzek ł się 

prezesu ry  K o ła  ro ln ik ów .

P A R S Z Y W A
P fliY C K K A

Z  m etu dan r dz ia ła lności p. 
w iceprem ier! • K w ia tk o w sk ie g o  
n ie  zgadza  się pos. D udziń sk i. 
O św iad czy ł on, że n ie  chce k w e ­
stionow ać zap a łu  an i p rac y  w i ­
ceprem iera , a le  n iepoko i go p y ­
tanie, czy to w szystk o  jest na  
m iarę  p a ń stw o w ą , na  m ia rę  p o ­
trzeb, jak ie  d y k tu je  nasze p o ło ­
żenie geopolityczne. M am y  10 
m ilionO w  lu dz , n iezatrudm onych  
p ro d u k ty w n ie . H e la t trzeba  b ę ­
dzie, a b y  p rzy  m etodzie p. K w ia t  

k ow sk iego  zatrudn ić  tych w sz y ­
stkich ludzi. S u ro w ca  m am y  pod  

dostatk iem ; co do p racy  m ożli­
w ości n ieogran iczone. N ie  m am y

( D o k o r t c z t r U f c  z g  s t r .  “i - e j )
kap ita łu . Jeśli je d n a k  k ap ita łem  
będzie  D raca ludzka , m ożliw ości 
nasze są  n ieogran iczone- C zy  u -  

w ie rzy liś in y  w  m ożliw ośc i n a ­
szego n arodu , czy nie w y c ie ra ­
m y p rzedp oko i m ięd zy n a ro d o w e j 
fin an s je ry , prosząc o p a rs zy w ą  
pożyczkę?.., -  . —  -  -

M a rsza łek : - —  - P an ie  pośle, 
s łow o  „ p a r s z y w y "  jest n iedop u ­
szczalne w  te j izb ie . P rzy w o łu ję  
pan a  za jego  użyc ie  do p o rzą d ­
ku.

Pos. D u dz iń sk i: —  N ie  trzeba  
się bać w y śc igu  p racy , bo  jest 
on do w y g ra n ia . T rz eb a  tylke  
stanąć do  n iego  n ie  n a  d y c b a w i-  
cznej k ap ita listycznej szkapie, 
lecz na m łodym  „d e rb iśc ie ", k ió -  
ry  dow iód ł, że  pod d o b rym  

jezdźcem  w y g ra ć  potra fi. P an ie  
m inistrze, do pana, jak o  do

Zamath na marsz. Bluechera
Z a t r u t y  o b  ? d  w  w a g o n i e  r e s t a u r a c y j n y m

Cała obsiugę rozstrzelano
M O S K W A , ? 12. Podczas prze­

jazdu marsz, bluechera ekspresem 
transsyberyjskim z Moskwy do W ła - 
dywostoku, m arszałek uniknął nie­
ma! p ew nej śmierci. W  wagonie 
restauracyjnym  podano zatruta o- 
biad. Czterech wyższych w o jsk o ­
wych, m. in. pik Potiom kin zm ar 
ło  w  strasznych męczarniach. K il­

ku innych oficerów ciężko zanie­
mogło. Marszałek Bluecher uniknął 
zatrucia tylko dzięki temu, że 
wskutek nagłej niedyspozycji nie 
przybył na obiad. 1

Cały personel w agonu  restaura­
cyjnego, a m ianow icie kucharza, 
„omocnika jego, trzech kelnerów  i 
dwóch konduktorów  skazano n, 
smierc. W y  tok wykonano. 1

K l u b  p a r l a m e n t a r n y  O z o n u
to sok winogron, a nie wino

K w aśne wino w staref b eczce
„ S ło w o "  zam ieszcza n a stęp u ją ­

ce u w a g i o k lu b ie  p a rlam en ta r ­
nym  „O zo n u ".

W sali Resursy Obywatelskiej sta­
nął niezamierzony kompromir. między 
płk, Kocem a prezydium Sejmu, gdyż 
płk Kor ustępował ze swych pozycyj 

sunięcia jego  k an d y d atu ry  na s ta - ] właściwie bez walki, zgadzając s ij z 
now isko  dz iekan a R ad y  będzią rMhiźmłmient więzów dyscypliny k V

W wej, rezygnując —  jak mówią z 
klubu „dyspozycyjnego” i z zamia­
rów stotalizowania parlamentu.

Twórcą tego kompromisu był se 
nator ńeon Koztowski, który zgłosił 
wnioski, osłabiające w istotnych 
punktach opracowany pi zez komisję 
Ozonu regulamin. A le  klub, to nie­
tylko sprawa regulaminu, to także

prezen tow a ł zaw sze następu jące  
(b a rd z o  cnarak terystyczn et sta­
now isko.

Uważam  niezłomnie, że adwokatu­
ra w państwie polskim mus: być z 
ducha i kultury polską, a Polacy z 
ducha i kultury winni posiadać za ­
bezpieczoną na przyszłość zdecydo-

kwestia lu lzi, a prz»de wszystkim w bardzc różny sposob inte-pretow a- 
kwestia leadera. Czy poseł świdziń na. Jednym słowem Koło Parlamen. 
ski, powszechnie w Sejmie szanowany tarne Ozonu tc dopieio sok winogron, 
za orawosć chaiakteru hezinte esoa j ale jeszcze nie wino. Proces f c  „ier 
ność i pięi ną przeszłoś': żołnierską, acji potrwa niewątpliwie długo. Im 
będxie tym leaderem, umiejącym na • rędzej się odbędzie tym lepiej, gdyż 
rzucić swoją w o lę j  wykazać t.re ta tylko wówczas klub potraf: spełnić
lenty polityczne? To czas pokaże.

Przeglądając listę władz Koła O 
zonu widzimy tam nazwiska ludzi i 
zdolnych i zasłużonych, ale ma sie 
wrażenie, że brak iesf na niej poli 
tyków, doj-załych do kierownico a 
dużym klubem. To u.wierdzać musi w 
przekonaniu, iż spoistość Koła może 
z tych względów okazać się niedos.a- 
teczna. N ie zap“wni tej spmstośei de­
klaracja płk. Koca, gdyż przyzwy­
czailiśmy się już do tego, iż była ona

swe zadania broniąc niezależności i 
prestige‘u parlamentu.

Jesteśm y przekonan i, że je śu  
n aw et k ied y k o lw ie k  ten sok w i ­
nogron. p rzekszta łc i się na  w ino , 
to w  k ażdym  raz ie  na k w aśn e  

w ino . W in o g ro n a , z k tórego  to 
w in o  się ro b i jeszcze u jdą . a le  ta 

stara beczka...

jeźdźca, m o g f m ieć zau fan ie . N ie  
m am  go  do  pańsk iego  system u, 
do pańsk ie j dych aw iczn e j szka­
py , która, g d y  m in ie  d z ia łan ie  
zastrzyku  pożyczk i zagran iczn ej, 
zdeennie, n ie  doszed łszy  do  m e ­
ty. e

Z N O W U  D E K L A R A C J A  
P U Ł K  *  ~ C 4

Pos B ogusz  u w a ż a  za n a jp o ­
w ażn ie jszy  b łą d  b ia k  lin ii p o li­
tycznej rządu , na k tórego  czeie  

stoi c z ło w iek  ogó ln ie  szanow an y , 
a le  b śz  w y ra źn eg o  oblicza. M a  
się w rażen ie , że n iektó rzy  m in i­
s tro w ie  p ra s u ją  w e d łu g  w ła sn e j  
koncepcji. B ra k  p ro g ram u  w  

sp ra w ie  m łodzieży  uk ra iń sk ie j, -w  
sp ra w ie  u k ra iń sk ie j i ż y d o w ­
skiej. B ra k  pode jśc ia  do  z ag ad ­
n ien ia p o p u lacy jn ego  w  śro dk o ­
w e j M a łop o lsce  p rzyczyn ił się do  

tragicznych  w y p a d k ó w  w  lecie  
tego  rok u  Z b y t  częste zm iany  w  
ad m in istrac ji w p ro w a d z a ją  n ie ­
pokój. Jeżeli dodam y  do tego  
k u rsu jące  pog łosk i o zam achach , 
o nocach ś w .  B a rt łom ie ja , to 
m usim y  stw ie rdzić , że całość n ie  

p rzed staw ia  się rożow o. Jako  
wryjście z im pasu , p ro p o n u ją  n ie ­
k tórzy  zm ianę o rd yn ac ji w y b o r ­
czej i n o w e  w y b o ry , a le  p rzep ro ­
w ad zen ie  w y b o ró w  w  c h w ili roz ­
b ic ia  spo łeczeństw a b y ło b y  sko ­
k iem  w  ciem ność. S po łeczeństw o  

pow in n o  się skonso lidow ać, a  za ­
razem  p o w in n a  nastąp ić  rek o n ­
s tru k c ja  gab in etu  w  ten sposób, 
b y  n a b ra ł on lin ii, sh arm en izo -  
w e n e j z w y ty czn ym i, zaw a rty m i  
w  d e k la rac ji p łk . K oca.

O  P I J A Ń S T W I E  
r iń O F o

W ie le  w eso łości w y w o ła ło  w y ­
stąp ien ie  pos. H e rm an ow icza  z 
W iln a , k tóry  n i z tego, n i z o w e ­
go m ó w ił —  o p ija ń s tw ie  f to 
w śró d  m łodzieży. R ea lizac ję  id e ­
a łó w  w ła śc iw y ch  du szy  po lsk ie j 
u tru dn ia ją , zdan iem  p. H e rm a ­
nowicza, tak  zw . na łogi, w śró d  

których  p ija ń s tw o  jest b o d a j n a j­
groźn ie jszym  a b ia d a  n arodom  

p ijan ym , g a y  po lin ii ich m a r ­
szu k roczą n a ro d y  trzeźw e. M ło ­
dzieży, —  w o ła  —  w y p leń c ie  te 
nałogi!

N a  sa li g łosy : —  M o żeby  tak  
cos o budżecie. I.

A le  o budżec ie  p. H e rm an o ­
w icz  n ie  m ów ił. D a lsze  o b ra d y  
odroczono do nonołudnia.


